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]vjąjb]iższą okolicę Krakowa wieńt^em obsiadły 
Xl wsi, stanowiąca od dawna majątki docliowne 
kapituły katedralnej, klasztoniw, szpitali i innych 
instytiicyi z Iclerem związanych. Są to prze w^aż nie 
dary i fiindacye nożnych osób i roddw, które tde 
zah)waly mienia swogo na cele pobożne i miło- 
sierne. A w tej hojności prześcigali jedni drugich : 
panujący, du^^llo^v^i, magnaci i rycerstwo. Gryftci 
dali odziedziczony po Piotrze Właśćie Zwierzyniec 
zakonowi św. Norberta; Odro wazowie Mogiłę i kilka 
innycli wsi Cystersom. Piastowie klasztor Tyniecki 
obdarowali rozległemi dobrami, jak się zdaje skon- 
liskowaneuii Starzom czyli Toporczykom, Biicha- 
kom przy szpitalu kTak. dostało się od biskupów 
krak. i Icrólowej polskiej kilka wsi na północ, 
wschód i pohidnie miasta, Tradycya nie prędłco 
tifitała. W X^^I jeszcze wieku Lubomirscy na- 
dają wieś Bielany Kamedulom, lvt<>rym Miicołaj 
Wolski finiduje znacznym nakładem wspaniały 
icościół i erem. Długo moznaby jeszcze ciągnąc^ to' 
wyliczanie, w lvtdrem trzeba by wymieniać maję- 
tności większej części męskich i żeńskich klaszto- 
rów kiTikowskicłi i cały szereg wsi biskupich lub 
kapitulnych » Bardzo wiele z tych majętności prze- 
szło w ręce świeclde w czasie politycznych zmian 
końca XVin i początku XIX w% 
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Do tycli, co w rękach ducliowiiych pozostał}", 
należą, między ^rupą majątków Icapitiilnyeb cią- 
gnących się pŁtsem na północ od Krakowa, Raci- 
borowice. Wieś to nie rozgłośna. Nie leży na szlaku 
wycieczkowym Krakowian lub turystów do Kra- 
kowa przybywając}'ch. 

Nic mote współzawodniczyć z kopcom Koś- 
ciuszki, Bielanami Inb Wolą Jnstowską pod wzglę- 
dem piękności połfłźenia, nie cieszy się odi>ustarai 
dorównywająoymi łiroczystościom kościelnym Kal- 
waryi, a cbociażby Mogiły, co gromadzą tysiące 
pobożn y cłi p ielgi^zy mó w^ 

Wioska oddalona o 5 ćwierci mili (9 li:ilo- 
metrów) od Krakowa leży u podnóża wT.górz ła- 
godnych lubo dość wyniosłych, któremi w najbliż- 
szem sąsiedztwie stai^ej polskiej stolicy biegnie gra- 
nica Królestw^a. Najbardziej ich malownicza część 
leży między Modlnicą a Nową górą. — Tam strzelają 
w górę poszarpane skaty i otwierają się głgbokic 
jary Bolechowie, Karniowie, Kobylan i Żarów, 
jakby przedsmak niedalekiego a wspaniałego Oj- 
cowa, tam rozldadają sic łagodne zielone doliny 
i wzgórza Paczóltowic, i Czerny, Raciborowice choć 
nmiej romantycznie od tamtych miejscowości poło- 
żone, nie są również pozbawione wdzięlvu. Stanowi 
go pewne odosobnienie^ otoczenie wzgórzami, które 
'wieś tę odcinają od reszty świata. 

Gdy miniesz rogatkę w^arszawską i t. zw^ „Po- 
cieszkę"^ na Prądniku czerwonym^ goścituec war- 
szawski załamuje się nieco w lewo, w przedłuże- 
niu zaś pierwotnego jego kierunlcu zaczyna się 
droga powiatowa na Batowice. Przy górze batow- 
skiej wspina się w górę, bo staje jej w^ poprzek 
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pasmo pa|^t5rkowate, ca od Krzeslawic wzdłuż ko- 
ryta Dhibni zdąża ku Michał owico ul Przebywszj^ 
kilka wąwozów za przełęczą batowską zjeżdżamy 
lekkim s]>adkveiu do rozłoży stago zaeflęljia, otoczo- 
nego szerokim j)ierścieniera wzniesień, tuż u gra- 
nicy Itrulestwa polskiego. W środku tego kręgu 
rysują się nad Dłiibnią na tle wzgórz, ceglane 
szczyty i dachy kościoła wśrdd klombu drzew wy- 
niosłych, niższych sadów i ogrodów. 

To Raciborowice. 

Daleko stąd ruch i hałas ważniejszych dróg 
komunikacyjnych. Nie widać pobliskiego Kra- 
kowa, ani gór nadwiślańskich, nie dolatuje turkot 
wozów toczących się po bitej szosie, ani świst 
lokomotyw. Można zapomnieć o sąsiedztwie więk- 
szego miasta z całym jego ruchem i życdam ty- 
sięcy Indzi, 

Droga przez Raciborowice nigdzie nie i^ro- 
wadzi, cliyba do lito rej ze wsi sąsiednich na wschód 
lub na zacliód. Od ptilnocy zalega nieubłaganą 
zaporą granica państwa, zaczynającego się pod 
lvrakowen], a kończącego przy morzu lodowatem 
i u brzeg(5w Oceanu Spokijjncgo, państwa zazdro- 
śnie strzegącego swyeh dzierżaw nawet przed po- 
dróżnikami i turystami, utrudniającego im wstęp 
nietylko fonnalnościami paszportowemi, ale bra- 
kiem dróg komuniltacyjnych- 

To też dziś mało kto zagląda do tej cichej, 
tak bliskiej Krakowa, a tak ludziom dalekiej 
i obcej wioski, wielu nie wie o jej istnieniu, i ze 
zdziwieniem zapewne dowie się, że ona jednak 
nie jest tak zupełnie pozbawiona interesu kultu 
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ralnefco, że ma swoją prscesscłość, a dziś jeszczo 
fcodiia jest odwiedzin. 

Nie zawsze tutaj panował taki cit-hy spokój 
jak dzisiaj. Znajdowane w okolicy wykopaliska 
świaditzą, że już w przedliistoryc/,nydi czasatL, 
kiedy Kraków jeszcze niw marzył o s wojem póź^ 
niejszem znaczeniu^ kiedy odleghyjsze od Powiśla 
strony z rzadka tylko byty zaludnione, w iiajblii- 
szem otoczeniu Raciborowic już były Indzkie osady, 
tętnia}o życie, odzywały się pierwszo olijawy kul- 
tury. „Wriiżna ^($ra" na granicy Brontjwic i Rząski 
jest do dziś dnia świadectwem stai^e«:o kultu po- 
gańskiego, tak jak „Mod lnica" jednem z najstar- 
szych miejsc nowego kultn clirześciańskic^o, wspo- 
mnieniem o ś. Wojciechu uświęconego, W miarę 
wzrostu roli Krakowa płynące odeń prądy zata- 
czały swe kola w coraz szerszym promieniu. Po- 
wstają coraz gęściej nowe wsi i ogniska życia. Nad 
Dłiibnią i Prądnikiem wznoszą się młyny, browary, 
papiernie. Klasztor Cystersów >v JTogile popiera 
i rozwija zarówno ^gospodarstwo jak przemysL Po 
wsiach krzyżnją się wpływy cywilizacyjne zako- 
nów, rycerstwa i patrycyatu stołecznego. Niejedno- 
krotnie, zwłaszcza za Piastów, w czasach Polski 
w podziałach, rozgrywają się pod Krakowem walki 
książąt, pretendentów do panowania nad stolicą. 
Ta właśnie północna strona najbliższej miasta oko- 
licy była widownią większej wojny, wówczas, kiedy 
po wygaśnięciu Jagiellonów i \m śmierci Batorego, 
ożenionego z ostatnią icb troTui spadkobierczynią, 
Maksymilian austryacki z bronią w ręku przybył 
w i\ 1587 domagać się tronu zapewnionego mu 
przez część szlachty* Miał główną kvvaterę w Mo- 
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gile, a potem z wojskiem nadciągnął łukiem od 
p(5łnocy pod Kraków. 

Na polach wsi Prądnika białego i czerwonego 
rozegrała się wiellca bitwa, po której pretendent 
ustąpił na Śląsk, ścigany przez lietmana Zamoy- 
skiego. Prawdopodobnie hufce rakiiskie zawadziły 
wtedy o niedalekie Raciborowice, tern więcej, że 
Maksymilian zamiesjckał w pobliskich Zielonkach. 

W każdym razie wiemy na pewne, że kam- 
pania ta nieco pdiniej odbiła się na tej wsi nader 
srodze. Czytamy w Ło/ińskiego książce Prawem 
i hwhn^ że awanturnik Dyabel Stadnicki, który 
z zastępami swtigo wojska walczył pod Byczyną 
w szeregach sii zbrojnych Maksymiliana, w odwro- 
cie po klęsce byczyńskiej zatrzymał się w Kra- 
kowskiem i folgując swej żyłce do rozbojów i bez- 
prawia, spustoszy! miedzy innemi wieś kapitulną 
Eaciborowice. Zapewme dały się tutaj też we 
znaki zastępy Szwedów grasujących w okolicy 
przed zajęciem lvrakowa w roku 1655. O tych 
późniejszych zamieszkach niejedno imiialby nam 
powiedzieć Liber Memorabilium, spisywany po 
parafiach zwykle przez proboszcztSw. Niestety nie 
dochował się w Baciborowicach, nie wiemy nawet 
czy istniał Za to wiemy, że w i\ 1678 moska 
dostąpiła rzadkiego zaszczytu: y^ powodu zarazy 
w lirakowie schroniła się tu cala kapitnJa kate- 
dralna i pozostała przez cztery następne lata, W sto 
kilkanaście lat p<>źniej znrhy szczęk oręża mącił 
spokój mieszkańcnw Raciłjorowic- Tym razem nie 
byl U) w^róg ani niszczyciel, ale zastępy zbawców 
ojczyzny. Kościłiszlco tędy ciąi^nąl kn Krako- 
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wowi, padzie miał być niebawem naczelnikiem po- 
wstania ogłoszonym. 

W odległym zaledwie o 2V2 Icilometra Bosu- 
towie do dziś dnia żywą jest tradycya, że miał on 
tu wówczas przez dni kilka swoją kwaterę główną, 
w ogrodzie dworskim była do niedawna ławka, 
na ld;órej siadywał, pod starym dębem, na którym 
późniejsza ręka datę i nazwislco Kościuszki wy- 
rzezała. Niema zaś już dębu, na którym adjutant 
wodza kapitan Molski wyrżnął był krzyż, do nie- 
dawna pokazywany. W znacznie jeszcze bliższych 
Dziekanowicacłi jest mogiłka, pod którą mają być 
pocłiowani żołnierze kościuszkowscy polegli czy 
zmarli w onym czasie. 

Nazwa Raciborowice należy do patronimi- 
cznycłi i wskazuje na dość dawny początek. Ra- 
cibor było imieniem rycerskiem dawniejszego śre- 
dniowiecza. Zakończenie — ice świadczy, że tu 
osadzeni zostali ludzie Racibora, jego familia w zna- 
czeniu rzymskiem. Rzeczywiście w znanych starych 
dokumentach spotykamy w Xni w. dwócli rycerzy 
Raciborów, ojca i syna. Pierwszy według Długo- 
sza był założycielem wsi, drugi będąc zapewne 
bezdzietnym, za zgodą matki, która go przeżyła, 
darował przed r. 1273, wieś kapitule katedr, krak., 
w której ręku pozostaje do dziś dnia, tj. blisko 
półsiodma wieku. 

Parafia tu jest dość dawną. Znanym już jest 
pleban z r. 1326. Był nim Raynerius, zapewne cu- 
dzoziemiec. W pierwszej połowie XV w. plebanem 
był Paweł z Zatora, później icanonik kralc. słynny 
z wymowy kaznodzieja, który w czasie, kiedy łacina 
w kościele niemal wyłącznie panowała, miewał 
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w Krakowie kazania polskie, zwracał się nietylko 
do wybrańców iiiteligencyl, ale do szerokich mas 
ludu, a mową na pogrzebie Władysława Ja^cielly 
wszystkich shicliaczow do łez uinia! poruszyć. Było 
po nim plebanami kilku wybitnyeli liapłanów. Był 
w XVII w, rzymianin Annibal Orgas, który jak 
się zdaje kościoi miejscowy dziełami sztuki^ a może 
i wsi okoliczne artystycznymi do pewnego stopnia 
slupami przydrożnymi przyozdobił. Jeden z takich 
siuptjw z barwnymi i^atlami o przedstawieniach 
Męki Pańskiej stoi do &/Aś dnia w Bato wicach. 
Inny niedawno został usunięty. 

Największą w^szakże chlubą RHciborowic jest 
Jan Długosz, znakomity nasz liistoryk XV wieku. 
Podobnie jalv inne wsi, kapituła zwylile liacibo- 
rowice nadawała jednemu z kanoników w dożywo- 
tne posiadanie. Takim tenutaryuszem byl w XV w. 
Długosz, przez ile lat? nie wiemy dokładnie. Kano- 
nikiem lo'ak, był od r. 1436, ale wieś objął w po- 
siadanie, jak się zdaje znacznie ptSżniej. Przed uini 
może aż do roku śmierci (I4(i3) Ijył teniitaryuszem 
Paweł z Zatora. 

Pamiątką po nieh obu, wspólnem icli dziełem 
jest kościół tutejszy paraflalny, pod wezwaniem 
Św. Małgorzaty, jeden z pięlcniejszycłi zabytki) w 
architełctury w o ko lica cli Krakowa. 

Hojności łvanoniki)w Ifatedralnycli zawdzięcza 
dyecezya krak. niejeden piękny gmacłi ł^ościeliiy, 
do dziś dnia zaełiowany i wyposażenie niejednego 
jn^ołjostwa we wsiach^ którycłi byli tenutary uszami 
lub proboszczanu. Fundacyauu kanoników są mię- 
dzy innemi w bliższem sąsiedztwie starej stidicy 
kości<dy w Luborzycy, Szczepanowie^ Eaciborowi- 
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cach, Gulaczowiu, Dzierążni itd. kaplice mszalne 
w Witkowicach i KarnlowicaflK 

Pierwotny kościół parafialny w Raciborowi- 
cach byl zapewne drewniany in, Paweł z Zatura 
rozpoczął biidowę nowei^o nnirowaneL^o^ ale nie 
dokończył naw^et części zamierzonej budowy. Czy- 
tamy w Kalendarzn kapitulnym krakow- 
skim wzmiankę o śmierci Pawia z Zatora, że 
„w Raciburcłwicach budowę chóru z bardzo pię- 
knego mnrn drłk<mal (consamamfy. Wzmiankę 
tę lakoniczną uzupełnia Długosz, który opowiada 
w Libej' beneficionim^ że zostawszy po nim temita- 
ryuszem tej wsi zastał jedynie ściany chóru c^zyli 
prezbiterytnn wystawione z cegły, ałe bez siclepień. 

Długosz należy do postaci nadzwyczaj pi-zed- 
siębiorczy^.^li i czynnych na różny cli polarłi dzia 
lalności Ind/Jciej. Nietyłko wzbos^aeil niepomiernie 
hisb^ryografię polsłco-lacińska pracatui, na kttjre 
koum innemu cale długie ż)'cie nie byłoby wy- 
starczyło, ale oddawał się z za|)ałem ]łedagogii, 
połityce i dyphmiacyi. Bral czynny udział \v wał- 
Icach łałściełnycli swego czasu, przedsiębrał dalekie 
podróże i podejmował doniosłe misye pubłiczne. 
Obołi tego, gdzie byt na urzędzie kościelnym, po- 
rządkował archiwa, regolował interesy majątkowe, 
tworzył fmidacye, bral inicyatywę w przedsięwzię- 
ciami użyteczności publu^znty, swoją własną ofiar- 
nością zacłięcał dł) liojności i im y cli. Podziw musi 
budzić wielka ih)ść dzieł i instytiicyj, które jemu 
zawdzięczały swój początijk. Wiadomym |est udział 
jego w dźwignieniu spalonego klasztoru PP. Fran- 
ciszkanek przy ś. Andrzeju i osadzeniu XX^ Pau- 
linów na Słiałce, a Kanoników regularny cli w Kło- 
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bucku; gorliwość i wytrwałość w zaiinerzonej 
i rozpoczętej clioć nie witMiącej się finidiieyi kla- 
sztoru Kartuzów naprzikl w Krakowie a. potem na 
Bielanach, doniosUi i rozstrzygająca rola, jaką 
odeg"ral przy założeniu bursy węgierskiej, tu- 
dzież w dojściu do skutku Oleśnickiego bursy 
Jeruzalem i wzniesieniu dla niej domu już po 
śmierci fundatora, którego byl doradcą i wyko- 
nawcą testamentu. Do wielu takicli nawet obcych 
fandacyj dokładał prucz głowy i serca swego, 
także i znaczne niei"az własne fundusze, a różne 
jeszezt^ inne drobniejsze jt^go fundacye trudno 
zliczyć 

Byl przyteuj zapalnnyin budownikiem, ]iopro- 
stu kocluił się w stawianiu gmacbiłw. Świadczyły 
o tein w samym Krałtowie: dom psalterzystcjw 
na Wawelu i bursa prawnikt>w przy ulicy Grodz- 
kiej, Niestety nie istnieją dzisiaj ; zniesiono je 
w XIX już wiele u, Ale zostało kilka budowli na 
prowincyi: łiośeioly w Szczepanowie, Cliotlu, Ode- 
chowie i plebania w Wiślicy, 

Budowy jego zacli(^wane i te zniesione, o któ- 
ry cli doszła do nas bliższa wiadomość, wymownie 
świadczą o zmyśle jejj^tj uiomnnentalnym. Zwykł 
był stawiać gmachy trwałe, ołcazale i ozdobne. 
Różne, wspólne wszystkim, cechy arcliitektoniczne 
dowodzą, że nie |.Hłprzestąjąe na pomyśle proje- 
ktującego budowniczego, sam musiał dysponować 
szczególauii i umiał na t3^cłi gmachach wyciskać 
piętno swego smaku. Są one wszystkie w stybi 
późno gotyckim drugiej polowy XV w,, z czerwo- 
nej cegły nader starannego nkladu, z ozdobami 
i ważniejszemi częściami łcamieTmemi, Zwłaszcza 
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odznaczają się obramienia okien ciosowe, starannie 
profilowane, w budynkach świeckich prostokątne 
z nad prozami w zębate linie wykrojoneini i nieraz 
bogatą uniamentaL^yjną płaskorzeźbą okrytemi. 
Jes5icxe bo*ł^atsze bywają odrzwia , ostrohikowe, 
ujęte ud zewnątrz profilowaniem^ tworzącem na 
tle ostrepfo łuku przeplatający go motyw schód ko- 
waty. Nierzadko dla podniesienia efektu przybywa 
do tych niotywóvv czysto architektonicznych i geo- 
metrycznych szimr gruby skręcony, obiegający 
otwdr drzwi w świetle. 

Rozpisałem się nad tymi szczegółami, ]>o skła- 
dają się one na pewien typ, kt^łry niektórzy nasi 
historycy sztuki chcieli nazwać Dlngoszowym, choć 
nie jest on wyłączną Dhigoszowych budowli wła- 
snfiscią. Spotyka się to wszystko w innych też 
zabytkach koiu^ XV w-, szczególnie w Krakowie, 
A przykładem charaltterystycznym jest Biblioteka 
Jagiellońska, gdzie także i takie odrzwia schodo- 
wata widzimy na I piętrze, nawet jedne z piękniej- 
szych, jakie są znane. 

Do tego też typu należy wybitnie kościół 
w Raciborowicacli, a interes jegf> podnosi ta oko* 
liezność, że jest on dziwnie dobrze zachowany. 

Długosz, otrzymawszy tenntę raciborowską 
w późniejszym jtiż wieku, pod koniec niemal ży* 
cia, bardzo, jak się zdaje, nlubil sobie tę wieś, 
w której zapewne nieraz przed zgiełkiem stołecz- 
nym szukał ciszy i świeżego powietrza. Idealna 
tu mogła być dla spracowanego starszego już czło- 
wieka willedżiatiira. Nie szukał jednak i w niej 
odpoczynku. Umysł jego Iłowiem nigdy nie umiał 
być nieczynnym. Nie wiemy, na czem opiera się 
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tradycya, że tu powstało pomnikowe dzieło: Liber 
beneficiorum^ ale bardzo to byłoby możliwem. Sam 
Dług:osz pisze, iż lat 30 przedtem spisawszy ma- 
jątki kapituły, na stare lata, jako jedno z ostatnicłi 
dzieł, podjął rozszerzenie tej pracy i w r. 1470 
skończył ten wykaz i opis wszystkicłi majątków 
i docłiodów ducliownycłi dyecezyi krak. Daty 
dziwnie dobrze się scłiodzą. Raciborowice, jalc 
mniemamy, objął po r. 1463. Kościół w nicłi bu- 
dował w latacli 1471 — 1476. Bardzo jest prawdo- 
podobnem, że w tym czasie dużo tutaj przesiady- 
wał, clioćby tylko dla doglądania i prowadzenia 
budowy, do której niemałą, jak z różnycti wska- 
zówek zobaczymy, przywiązywał wagę. Cóż dzi- 
wnego, żeby tu właśnie wśród skupienia myśli, 
które ułatwiało wiejskie zacisze, zebrał w jedno 
i ostatecznie ułożył mozolną, żmudną i wielkiej 
uwagi wymagającą pracę ? Wszelkie po temu znaj- 
dował tu warunki, a jeżeli potrzebował zasięgnąć 
jakiej wiadomości, sprawdzić jakąś niejasność, 
z łatwością mógł wypaść każdej chwili do bliskiego 
Krakowa. 

Pojąć łatwo, że taki miłośnik budowania nie 
mógł patrzeć spokojnie na rozpoczętą przez po- 
przednika i przerwaną budowę kościoła w swojej 
tenucie. Niebawem też wziął się do jej dokończe- 
nia, a zarazem ulepszenia i powiększenia. A jaką 
wagę do tej sprawy przykładał, dowodem okolicz- 
ność, że aż dwukrotnie mówi o niej w Liber bene- 
ficiorum. Dwa te miejsca nie są zupełnie ze sobą 
zgodne, lecz uważnie czytane nawzajem uzupeł- 
niają się i wyjaśniają. W jednem mówi bowiem, 
że „w r. 1471 będąc wsi tenutaryuszem nawę (cor- 
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pus) kościoła i kiiielitę oraz dzwonnicę wystawił 
z mnru ceglmie^^o, a zasklepił chor, zakrystyę i na- 
W%^ — ^v drugiem zaś, że w kościele raciboruw- 
skim ^nawę, zakrystyę i kriichtę wymurował, a za- 
sklepił cegłą zakrystyę i kruclitę , wnętrze zaś 
Icościola stropem inalowaiiym^. Użyte tutaj w^yra* 
zenie „testitiidinaYit*, jak widzimy, mogło mieć 
podwtłjne zastosowanie, raz w znaczeniu zaskle- 
pienia, drugi raz w znaczeniu nakrycia budynku 
sti^openL Jedyna więc nieścisłość pozostaje tylko 
w tekście drugim , gdzie opuszczono wzmiankę 
o zasklepieniu także chóru i^zyli prozbiteryum. 

To zasklepienie jest niewątpliwie dziełem Dłu- 
gosza^ Dowodzi tego, jak niżej zobaczymy, nie samo 
tylko jego własne zapewnienie w tekście pierwszym, 
Prezbiteryum przeznaczone jest na pomieszczenie 
wielkiego ołtarza, tii przechowuje się Najśw. Sa- 
krament Samo Ijezpieczeństwo Sanctissimnni wy- 
magało, aby przynajmniej ta najważniejsza część 
łvościota była uchroniona tłd pożaru, a podobnie 
też i zakrystya, w kttn-oj składano kosztowniejsze 
naczynia i szaty liturgiczne. Bardzo często na tern 
poprzestawano. Istnieje do dziś dnia wiele łcościo- 
łdw wiejsłdcłi i po mniejszycli miasteczkach, w któ- 
rych słdepionem jest tylko prezbiteryum, a nawa 
nakryta stropem lub sufitem. Ta metf^da średnio- 
wieczna tłumaczy także, dlaczego nieraz obok go- 
tyckiego sklepienia prezbiter}nim widzimy rene- 
sansowe lub barokowe słdepienie nawy, widocznie 
później na średniowiecznych mincach dodane. 

W dalszym ciągu Długosz dostawił do clióni 
nawę główną nakrytą stropem drewnianym, skle- 
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piony przy niej przedsionek przy bocznem wejściu 
południowem i wreszcie osobno stojącą dzwonnicę. 

Uważając się, w pewnej mierze słusznie, za 
fundatora kościoła, którego przeważna część je^^o 
była dziełem, ninieścił w Itilłcn iniejscacli swój 
lierb w Icamieniii rzeźbiony, a nad wejściem bocz- 
nem lvazBł wyryć napis panuątkowy imię funda- 
tora uwieczniająe}^ 

Zwykł on był w ten sposób kłaść niejako 
pieczęć na swoicłi dziełacli. Uczynił to na donin 
niansyonarzy w Sandtnnierzu, w la>ściele ndediow^ 
skim, na bursie jurisperitonnn i domu psałterzy- 
stów w Krakowie, W napisacli t3Tli ]iie umieszcza 
żadnycb przecli wałek ani niepotrzebny cli frazesów, 
zaznacza suclio sam fakt i datę. Znać w tem s^mysł 
łiistoryl^a, zamiłowanie do ścisłości dziejopisar- 
skiej. Insłcrypcya talca, to źródło bisiory czne, do- 
kument każdemu przystępny a trwały.') Niestety, 
trwały tyłko wzgłędnio, jałc wszystkie rzeczy ziem- 
skie. Mimo ze napisy ryte były na Icamieniu, część 
icli tylko do nas dotrwała, a tablica erela^yjna 
domu psałterzystow wawelskich, dzisiaj na obce 
przeniesioiia miejsca, podołmie jałc napis funda- 
cijny z Ołesniclviego bnrsy Jeruzalem wmurowany 
w dziedzińcu Biblioteki JagielL, świadczy o zniko- 
iDości dzieł łudzkicli, Oba te gmacłiy, pomniki po- 
-boŻTiej hojności dawnego kleru naszego w XIX 
pjuż wieku zburzone zostały. 

Szczęśliwym trafem kościół w Raciborowicacli 
doszedł do nas w całości swej budowy i ozdoby, 



*) Na koBcioiaeh w Chotlu i Szczepanowie umieszczone 
Itakże tablice z napisami zawierają tylko datę budow)' i tytuł 
kościoła, [eez nie wspominają o Długoszu. 
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niemal nietknięty a przynajmniej mało co naru- 
szony przez czas i przez gorszych nieraz od czasu 
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niszczycieli: ludzi. Daje on dobre wyobrażenie 
o kulturze epoki, w której powstał, o smaku i pra- 
ktycznym zmyśle fundatora. 
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Wspomniałem wyżej o „DJuj^foszowym*' typie 
późno gotyckiej kamiennej ozdoby arclutektonicz- 
iiej. Kościół raciborowsld możnaby nazwać typem 
Diugosy.o\vej architektury kościelnej, teni więcej, 
j^dy znamy drugą świątynię również jego fiindacyi, 
a cechami swemi i nawet rozmiarami bardzo tej 
pokrewną tj. kościół w Szczepanowie ])od Bochnią. 
Tyle jest w nich znamion wspólnych , że ^dylłj- 
nie jedna ważniejsza różnica, we wsełiudniem za- 
kończeniu i>rezbiteryum, możnaby na planach i zdję- 
ciach rjsnnkowych niemal wziąć jeden budynek 
za drugi. Dopiero szczegółowsze porównanie oka- 
zuje, że to nie jest identyczność kopii, lecz tylko 
podobieństwo familijne. 

Podczas gdy w Szczepanowie czasy ptiźniej- 
sze wprowadziły n5żne dotkliwe dla znawcy zmiany, 
przekształcono otwory okienne, zamurowano wej- 
ście do knichty boczne], dobudowam* po stronie 
północnej rodzaj nawy bocznej itp. Kościół w Ra- 
ciborowicach doszedł do nas w całej swojej niemal 
nietkniętej pierwotnej czystości. Jest to bodowa 
gotycka, ceglano- ciosowa, więc należąca do od- 
cienia krakowskiego, Materyalem ścian i sklepień 
jest czerwona, nietynkowana cegłaj podczas gdy 
części ozdobne i członki architektoniczne są z wa- 
pienia z okolic Krakowa, Kamiennemi więc są: co- 
koły i gzymsy, z wyjątkiem gzymsu koronującego 
pod okapem dachu, dalej obramienia drzwi i okien, 
laski okienne, rzeźby ornamentacyjne, a wewnątrz 
także żebra sklepień ostrolukowych, Materyału 
użyto doskonałego, robota też jest bardzo staranna; 
widocznie miejskicli, krakowskich musiano uży- 
wać robotników; świadczy o tem już sam wzorzy^ 
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st)- układ cegieł we fasadach. Ciemniejsze główki 
tworzą tu wśnSd t, z w. wiązania gotyckiego w/.(5r 
zj^gzakowaty, / którego miejscami powstają skośne 
kwadraty, allK) romby geometryczne, ożywiające 
moiiotonnośc ścian. Coś podobnego można widzieć 
na średniowiecznych kośoiolacli Jvrakowskicli, a je- 
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Fig. 3. Widok kościoła od strony zachodnio -południowejt 



szcze lepiej na wieżach fortyfikacyjnych starych reszt 
murtiw niiejskicli. W Raciborowicach szczegiilnie 
wpada to w oczy na fasadzie zachcłdniej, ktika 
zresztą pf^zbawiona rozczłonkowania, w^y padła skro- 
mnie i gładko. Jest ona zupełnie płaską, a szczyt 
jej trójkątny nie ma zwykłego w bndowacli kra- 
kowskich XV w, urozmaicenia za pomocą ślepycli 
wnęł^ i zębatych blank. Brak nawet poziomegc* 

2* 
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gzymsu glównegro. Zastępuje ^o w wysokości 
gzymsu fasad bocznych bard?so starannie ułożona 
plecionka Ji trzech warstw sztorcum skośiro kła- 
dzionych cegieł^ przypiitninająca staro rzyinB ki t^ ttptiff 
spicatiim^ ponad którą o pięć warstw niżej biegnie 
pas cegieł glówkanii piunowij na .sztorcr ustawia- 
nych. Jed}'iiynu otworami w tt^j fasadzie są: nie- 
zbyt wielkie drzwi wejścia ghłwnego z obramie- 
niem wcale bogato [>ro}ilowaiiein, ostrolnkriweni, 
o ty pie SC h c ł d ko w a t y n i , i w 1 1 < ^śe z n ; icya i ej n ad 
niemi wysokości ol^no niewielkie koliste, skrcłinnie 
prohlowan ym ka ni ieni em o brti niion e. P( imi ędzy 
drzwiami a oknem obramiona prostokątna tablica 
mieści płaskorzczbiony li erb Wieniawę czyli głowę 
mbra. Tablica dołem wspiera się na ^z^y^iisie opa- 
skowym o skromnym okrojn gotycldm. Gzyms ten 
obiega dolcoła ściany nawy. Odsądzony cokł')l z la- 
manego kamienia, zakończony jesfc w górnym po- 
ziomie warst wą c io s 6 w o go ty c k i ui o k roj n , k tu ra 
przy drzwiach zalamnje się , po obn ich stronach 
biegDąc poziomo wzdhiż bocznych węgar(Wv. Próg 
drzwi wypada w polowie wysoktłści cokołu ; wcho- 
dzi się do u po pięciu stopniach zewnątrz k(KSciohi. 
położonych^ gdy teren otaczający zniża się z lekka 
ku zacliodowi. 

Kośehjł, jak prawie wszystkie u nas średnio- 
wieczne^ jest oryentowanym, to jest ołtarzem z wi'(>- 
conym ku wschodowi. Fasada zachodnia, zwykle 
w miejskicłi naszyeli kościołach, jako gkiwna, tra- 
ktowana najozdobniej, tutaj jednak widocznie tale 
ważnej roli nie odgrywała j wejście jej mniej uży- 
wane nie posiada nawet przedsiouka, zabezpiecza- 
jącego od przeciągu i śniegu. Położenie i otoczenie 
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kościoła sprawiło, że najłatwiejszy i najbardziej 
używany don ]>rzystęp był i do dziś dnia pozostał 
od ]>oludnia. Z tej strony kości (ił najwięcej jest 
odsłonięty i najwięcej ludzi gu o*j:ląda. Coń podo*^ 
bnt5ft'o zacliodzi w Krakowie, np. w koiiciele L Ke 
tarzv'ny. To też i w Raciborowicach tasada boczna,' 
|N>ludiiiowa przedstawia sie stosuidcowo najbo^a- 
ciej, najbardziej jest uroaimaiconą i ozdobioną. Oży- 
wia ją szereg szkarp czyli przyjłór, kt^Srych p(ł 
stronie pulnocnt^j brak znpeluy prawie, fjżywiają^^ 
okna wielkie iłstrol ideowo z prostą jedną las! 
środkową 1 gzyms (;-*u'ny konunijący^ złożony 
z wałka z furuiuwanycOi cegieł, szeri^kiegti nad 
nim pasa i w Idlku warstwach nadwieszonych ce-- 
^iel wyst^^pnjącep:o kai*he8u okapowego, Z w>'jąt* 
kłem wałka dolnego cały ten gzyms ziistal w nie- 
dawnycli podolon* czasacli utyidcowany i szablo- 
nowym okrojeni pociągnięty. Sprawiedliwość każe 
stwierdzić, że ji^lyny U\ szczegtił nił*zu)u?lnie szczę- 
śliwie i poprawnie zndeniony przy nowszej nd-^ 
n<>wie. 

Największą nzdobę tej strony tworzy l^ruclit^ 
wyslcakojąca naprzód , jako luższa przybndowi 
kwadratowa, daclieni pulpitowym nakryta. Sta- 
nowi ona właściwie wejście ^"łów^ne. Obramienie 
drzwi podnbne do odrzwi zachodnich, jest jednak , 
od tamtego ozdobniejsze ; wzbogaceniem jego jesfe| 
sznnr rzeźbiony, obwiedziony dokoła światła ot woriL 
Pr/łcz tego ołcrój jego węgari5w w zas^sadzie taki 
sam, jak przy tamtych, silniej się cień i ti je- Bezpo- 
średnio nad wejściem wyskalviije z lica ściany wy- 
pukła tarcza z herbem Wieniawa, rzeźbionym 
w kamieniu. Ze kruchta jest budową współczesną 
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nawie, wskazuje obiegający ją w jednym ciągu 
cokół kościelny i to, że gzyms opaskowy biegnący 
pod oknami nawy, przechodzi także na boczne 
ściany kruclity, przerwany tylko na jej froncie, 




Fig. 5. Portal kruchty południowej. 

gdzie znów widzimy powtórzenie pod okapem 
gzymsu koronującego z bocznych ścian kościoła. 
Natomiast wskazówką, że prezbiteryum jest 
budową nie współczesną, a jak już wiemy, nieco 
wcześniejszą od reszty kościoła, może być różnica 
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w wymiaracli okien, niecti tutaj większych, ti zwłasz- 
cza wyższych, choć zresztą bardzu podobnycli i to 
że brak pod nienii całkiem gzymsu opaski iwe^o. 
Jest jesj^czc ptHvna różnica mięrlzy szkarpiinii prez- 
biteryiini a nawy. Pierwsze mają znacznie mniej- 
sze, a za to w większej ilości dane odsadzki- 
Nakrycie wszystkich szkarp dziś jest dachiiwlcow-e; 
można przypuszczać, że pierwotnie było może ka- 
mienne, jak to wskazywałyby zanWyno względy 
estetyczne, jak i praktyczne. Pewnych na to do- 
wodów jednak nie uiamy. 

Fjłsady: wschodnia plaska o jednem ostroiu- 
koweni oknie za wielkim ołtarzem i ptH nocna bez 
okien, traktowane są dużo prościej i jcd nos taj niej. 
Widzimy tii tylko narożne na przekątni dane 
szkarpy przy nawie i prezbiteryum, odpi)wiadające 
podobnym po drugiej stronie. Szkarpe środkową 
przy bocznej ścianie prezłjiterymn zastę|>oje po 
części sklepieiue przybudowanej tutaj zakrystyi. 
Przy budowie niezbyt wysokiej i śmiałej, okazało 
się to wystarczającym oporem dla ciśnienia skle- 
pienia prezbiteryum; pj'zy budowie wynioślejszej 
brak odpowiedniego odporu byłby ważnym błędem 
konstrukcyjnym i mógłby pociągnąć za si)bą wj^j- 
ście ściany z pionu i rysow^anie się sklepieil 

pj-zyjrzawszy się s^t ronie zewnętrznej kościoła 
raciborowskiego , wstąpmy teraz do wnętrza — 
przez kruchtę południową. Niewielka Icwadratowa 
przestrzeń tego przedsionka nie jest pozl>a wioną 
pewnej ozdobności. Niewysolde krzyżowe skłep le- 
nie na żebracli liamiennycli ma zwornik czyli klucz 
sklepienny z rzeźbionym w kamieniu herbem Wie- 



o 



25 



niawa na tarczy herbowej. Odrzwia wejścia z ki*ii- 
chty do kościoła są stosunkowo skromne, zwykły 
tylko ostrołuli z węgarami kamiennymi, dość jednak 
bogato profilowanymi. Nad ostrym łukiem uderza 
oko 9pora płaskorzeźba Icamienna. Jest to me- 
tryka kościoła. Swiadectw() jego ukończenia przez 
Długosza w r. 1476. Patronlca liościoła ś. Małgo- 
rzata, wp^Sł figurze, trzyma prawą ręką tarczę 
_z herbową Wieniawą fundatora. Niestety robota 
to rzeźbiarza prowincyonaluego , zapewne wiej- 
skiego. Godło przy lewej ręce Świetlej, smole, 
zbyt mały i niezgrabnie narysowany, wygląda jak 
młode szczenię albo raczej jeszcze kocię. U dołu 
napis łaciński w wypukłycli gotyckicli minusku- 
łach, także niedobrze świadczy o wprawie robo- 
tnika; na ostatni (czwarty wiersz brakło mu już 
miejsca i musiał poprzestać na wyrycdu icli, jakby 
gwoździem na listewce obramienia. OIco ledwo 
dopatrzeć się może tycli liter, fotografia wcale ich 
nie uwydatniła. Czytamy tam: 

M"CCCC°LXXVI in ho 

noreni dei et s. marga 

rethe et marie fabrica 

ta sunt.^ p. d. johannem Dlugos. 

R). 1476 na cześć Boga i śś. Małgorzaty i Ma- 
ryi zbudowanym zostałem przez Jana Długosza). 

Mamy tu autentyczny dolcument; tablica i na- 
pis noszą na- sobie wszt^lkie znamiona współcze- 
sności z wypisaną datą. 



*) Zap. zam. sum. 
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Gdy j)rzez dizwi po pod tą tablicą wejdziemy 

d(i ki>ściot;j, ztiąjd ujemy się iJiiiiej więcej w poło* 
wiL^ jej długości, |>o stąp i wszy kilka krok(łw, sta- 
jemy w 8ałnyiu jł*j f^i'odkii. Urlerza nas przt*jrzy- 




Fjg. 6. Płaskorzeźba fundacyjna w kruchcie południowcy* 

stość i pniporcyonaltioŚL^ budowy. Składa się na 
nią stosuiielc dtni»:ości do szerokusci, pnwitjrzdłni 
do wysokości i wzajemny st<>sunek nawy do prez- 
biterynm, kUWe. się na nią otwiera ostrym lukiem 
tryumfalnym w murze tęczy kościoła. 
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Nawa jest prostokątem, którego długość po 
linii oryeiitacyjnej, czyli t. kw. ^świętej" wynusL 
blisko płlltora raza tyle co sxernkasc'. Podobnie 
dlugfjść węższego od niej dość ziiaczińe ]>rezbite- 
ryum wynosi nieco więcej niż jego szerokość. 
I stnowu, gdy porównamy wyriiiary po/ionie tych 
dwóch części kościoła ze sobą, widzimy, że szero- 
kość nawy nnvna się prawie ściśle pól torą raza 
wziętej szerokości prezhiteryuui, a tylko długość 
nawy w poi'<Uvnaniti do długości prezbitł^ryuui od- 
stępuje od tegu stosunku, uia się bowiem ih\ iŁiej, 
jak 6 : /i. 

Ale w relacyę tę wchodzi i wysokość wnętrza, 
która w nawie wynosi blisko tyle co jej szerokość, 
a mało cu mniej niż 73 długości. Tworzy to nad- 
zwyczaj harmonijne i dziwnie nule a spokojne 
wrażenie. Nawa jest z g^iry przykryta płaskim 
sutiteni czyli j^aczej pułapem z desek, dziś obielo* 
nym i trochę zhyt ubogo wyglądającym. Niegdyś 
był tu strop malow^any, nnnyi o nim Długosz w UŁ 
he}iej\ Lecz w^y rażę nie jego ex <fśsenbiis pictis, uie 
określa Iłliżej, jak wyglądak Asseres może znaczyć 
belki, allło też deski. Więc nn^gly to być widzialne 
belii:i prohlow^ane, nakryte z góry deskami i poli- 
chromowane, albo też płaski sufitowy pułap z pod- 
siebitką desek malowTinych, Jediuł i drugie bywałfł 
używane w Icońcu średiuowiecza. Stropy takie 
i pułapy drewmiane policliromowane z końca XV 
wieicu bardzo pow^ażnie i pięknie czasem Avygią- 
dały, a daw^ano je nieraz w nader skromny cii na- 
wet drewnianych kośeiółkach. Cały tego r<idząju 
siilit z rozebranego kościoła w Kozach, widzieć 
nmżna j)i*zeniesiony w Muzeum iiarodowem av Kra- 
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I . kowie i należy on do bardziej zajmujących zabyt- 

ków dekoracyi średniowiecznej. Żal, że taki nie 
dochował się w kościele raciborowskim. 

Najozdobniejszą część wnętrza jego stanowi 
prezbiteryuni. Przyczynia się do tego sklepienie 
gotyckie na dwóch krzyżowych przęsłach żeber 
kamiennych. Na ich skrzyżowaniach widzimy 
rzeźbione zworniki kamienne, jeden z herbem 
kapituły krak. , trzy korony, drugi z Wieniawą 
Długoszrtw. 

Zresztą zdobią wnętrze jeszcze odrzwia ka- 
mienne gotyckie. Skromniejsze, ostrołukowe, ze 
skośną tylko fazą czyli ścięciem kasztu, prowadzi 
z prezbiteryum do zakrystyi. Natomiast bogatsze 
znajduje się w północnej ścianie nawy, niemal na- 
przeciw wejścia bocznego do kościoła, podobne do 
obramienia wejścia w fasadzie zachodniej, o typie 
„Długoszowym", czyli rysunku schodowatym, tylko 
protilu mniej skomplikowanym, złożonym z wałka, 
żłobka i ostrej listewki. 

Te ostatnie drzwi prowadzą na schody do 
chóru muzycznego. Schody te o jednem ramieniu 
umieszczono wewnątrz ściany nawy, którą dla nich 
w tem miejscu zgrubiono. Coś analogicznego wi- 
dzimy, tylko w przeciwległej południowej ścianie 
nawy, w Szczepanowie, a także w kościele w Dę- 
bnie pod Wojniczem, który choć ciosowy i całkiem 
nieza sklepiony, zresztą co do pomysłu i rozkładu 
tak wiele ma z kościołem raciborowskim podo- 
bieństwa. Wogóle plany tych trzech kościołów, 
a nawet rozmiary i różne szczegóły dziwnie do 
siebie są zbliżone, choć żaden nie jest kopią dru- 
giego. Są to raczej rysy jakiegoś pokrewieństwa, 
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znajdujące uzasadnienie w wielkieni t^ '♦' '1'^ 
epoki budowy zbliżeniu. 

Prostymi środkami umiał biidowni^r/y, j^k 
już wspomnieliśmy, osiągnąć efekt silny a f*;^i-f 
dodatni i sympatyczny. Z tr/ecli \yH\f*,utuhft.)i> 
kościołów ra^ńborow.ski wypadł może naj</y^>f-.^ 
wiej, Wrażenie wnętrza, dziś eałkiem obi*rl -^-i: v- 
jest poważne, lecz cokolwiek zimne, przyp jj.;: a^ 
iące złiory prot**starickie. Nieu^dyś mojrło U\i:^yii^- 
tnera i żywem, u^dy siifit a zapewne i M-ii^ny hyiy 
pokryte polichromią, w której tak lubowji^y ł^i^ 
średnie wieki i jrdy wi»;lkie, pionowymi wrj^araiui 
na dwie i^iłowy jmkIzi*^! /oe okna, pr/^fZ witraż^ 
wpuszxi7^ły do wn^^trza j^^ity/ki rozj^/^-z^^^iofii-^fo ua 
kolory t^^c^zy, a Kt/nmion^-j^o *^wiatła ►;łofi«^.<'zni>jjo. 
Że tak było- mamy zof/^rłiią |>-'^^no>^i^ J>-(ikow>iii 
około n l^^r/i pi^z>^ iż dokoła ko*^cioła ^kopią^' na 
cmentarzu, znajd-jją v%i*^)^^ wjtraz/yw, hj;</: w^/NMki^- 
okna łj>ły kolr/rov»«^'', 

Takż^ wyjy^i^az^^-ni'- VMMrli7^<. jjik z dawni*-]- 
szych opivAv pr/>-kona/' fci^: Jii^z/na, ^>ł<> ni.*'j/d>fr 
lxńcat^/>e niż dzi>.i.aj. Mimo i// /riajduj*- fcii; j^b/^'/^' 
pewna ilo^e dzi*-^ j^ztuki i >i;izH/^w j/odnv'')j nwii/j. 
Kilka ołtarzy dr*->vJii.afiV' )i ł/iiJokov\y* li / Kvf'i^'ii 
może XVJ1 w. j*^»1 N\^:<^U' ni^-z^^yo jy^unku i v\>- 
konania. a \% lcojj;j>ozy^>i i i-ti k^ at k.olo> y.-isc/iiSiJi 
poważnych. W yNi.^kini o^^;^i/u /M;/jd'iji: hi<.: 
w nji^^j''^'^^ '^»jrazu ki-K^Jil-^ dMwnii^ji.^ , ivbv<> 
i^fiV(:^rhkh^i, m<//>^ / koh<:a XV w.. nI.'I^^/U^^ivncj 
szia<-li*:^nw:J. Ma ou j.o«'l*od/i<' / doJii«i in<..iiMo- 
uarzy na \Va\N»4u i ^iioi- nu- j^^nt ci/A^>i^Mii \v\/>- 
fei^iió aii\zii^^- po^Ii*<ia i.^oii.ii- p^-wii^ /jiutiuoua 
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właściwe nie wieiskiej, ale raczej wielkomiejskiej 
kulturze. 

Między obrazami odznacza się jeden niewielki 
wprawiony w zapiecek ambony. Malowany na 
drzewie, może pierwotnie temperą, czyli farbami 
z żółtkiem i octem zmiesza nemi, a później jak się 
zdaje, warstwą olejną powleczony, przedstawia 
Matkę Boską z Dziecięciem Jezus, przypominającą 
Madonny włoskie z czasów rozkwitłego renesansu. 
Jestto scena życia rodzinnego, pełna naiwnego re- 
alizmu i jakoby rodzajowa. Tę ceclię nadają mu 
owoce, które w całym pomyśle niemałą odgrywają 
rolę. Na pierwszym planie widzimy l^rawędź stołu 
na którym leżą: rumiana brzoskwinia, gruszka, 
wiśnie, orzechy, a przy nicli także książka czer- 
wono -oprawna, taśmą związana. Matlca widziana 
w półfigurze, trzymając Boskie Dziecię na lewej 
ręce, prawą podaje mu gruszkę, lecz Pan Jezus 
oburącz trzyma winne grono, symbol Sakramentu 
ołtarza. Po lewej stronie na tle niewyraźna data 
1526 i monogram z liter I. G. ze sobą splecionych. 
Z obrazu pękniętego, uszkodzonego, mocno prze- 
malowanego i zciemniałego, wieje tchnienie za- 
chodu, nosi on wyraźne ślady wpływ()w sztuki 
cinąuecenta i mógł kiedyś być niemal galeryj- 
nym, choć Tue jest dziełem pierwszorzędnem. Na 
prowincyi, a zwłaszcza w kościołach wiejskich, nie 
często się u nas spotyka coś stojącego na tym po- 
ziomie artystycznym. 

Jest jeszcze drugi obraz, wprawdzie drugo- 
rzędny, ale nie bez interesu, zawieszony obecnie 
w miejscu ciemnem i nie wpadającem w oczy, 
w kruchcie południowej wysoko nad wejściem. 
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Malowany olejno na drzewie, zapewne w XVI w., 
przedstawia Koronowanie M. B. i ma kształt pół- 
kola ujętego w listwę liarnesową złoconą. Zape- 
wne był to nieo^dyś tympanon szczytowy ołta- 
rzyka, może tryptyku, dziś nie istniejącejco. Jeszcze 
około r. 1850 Łepkowski widział i zanotował kilka 
starycli obrazów, talv w oltarzacłi, jak w feretro- 
nacłi, świadczącycli, że Icościół niegdyś wcale był 
bogaty w dzieła sztuki. Były tam obrazy średnio- 
wieczne, może jeszcze z czasu Długosza, malo- 
wane na drzewie, tak cecliowe, poniekąd rzemieśl- 
nicze, jak i wyższego zakroju, były obrazy olejne 
na płótnie z XVII w. Dwa z tycli ostatnicłi były 
pocliodzenia rzymskiego, a jeden z nicli na po- 
czątku XVII w. sprowadzony przez wspomnianego 
iuż plebana, X. Annibala Orgasa rzymianina, ra- 
zem z Icosztownemi oponami do kościoła. Co się 
z niemi stało, nie wiadomo. 

Ze sprzętów w kościele warto zanotować 
chrzcielnicę czarną marmurową rzeźbioną, kształtu 
kielicłia kwiatu lilii, wyrobioną z marmuru kra- 
jowego, zapewne w XVIII w. Takicli lub podo- 
bnych chrzcielnic spotykamy dość dużo po wiej- 
skich kościołach okolicy Krakowa: w Bolechowi- 
cach, Czulicach, Giebułtowie, Morawicy, Pleszowie, 
Ruszczy, Zielonkach i t. d. Był widać czas, kiedy 
kamieniarze z pobliskich łomów w Dębniku zao- 
patrywali całe sąsiedztwo w tego rodzaju wyroby 
swoje, wcale zresztą kształtne, którymi zastępo- 
wano dawniejsze chrzcielnice średniowieczne, wy- 
szłe z mody. Tem się tłomaczy brak w tych stro- 
nach zupełny pięknych starych gotyckich chrzcielnic 
z piaskowca lub wapienia, spotykanych jeszcze 



dotąd po różny i!.h dalszych stronach Polski, zwłasz- 
cza w górskich poliidniowycli piłwiatadi Galieyi 
zachodniej. Dalej należy rssucić okiem na sześcio- 
ramiuniiy świecznik (|łająk) mosiężny z XVn w, 
'A ramionatiii wygięteoii w ładne esownice, ze smo- 
kami u doi u, a orleni dwugłowym w głirze, za- 
wieszony na śi'odku naw\, i na di»l>rego rysunku, 
lubo grubej roboty kropielnicę kamienną wkrucłicie, 
Z epitatitłw dawniiijszyt^h na uwagę zasłu- 
gują: ładnej roboty zewnąti^z kruchty tablica pia- 
skowcowa dw(k'h braci Rajslcich, obu zmarłych 
od powietrza morowego w jłaździernilcu r, 1564; 
płyta grobowa kamienna X. Walentego BrzosttłW- 
skiego, kan. krak. z r- 1586, wmurowana w ścianę 
wewnętrzną tejże kruchty; tabliczka czarna mar- 
murowa obole niej, z r. 1592 z rzewnym napisem 
polskim wierszowanym^ który po zmodernizowaniu 
pisowni brzmi: 

Tu leży Anna z Lipia cnego Liuki zona, 
Śmiercią w żywocie syna luatkLi umorsonsi, 
W f^otlziDie K mętny ociec zl>yl żony i syna, 
Od Boga obiecana temu śmierć przyczyna. 
Której 3rogosc i bole... stale znosiła 
Iż tak dziękując Bogu. oczy zamroczy i a, 
Bitirzeie przyklati pokory, cierpliwości Bwiętąj, 
Daj każdy bIowo dobre stj^d do oieba wziętej. 

Wisi także w tej samej lirtR-licie epitafium 
z r. 165?, w postaci obrazka oleJTiei>'o maktwanego 
na drzewie, przedstawiaj ąeep^o dziewczynkę w bia- 
łej sukni kształtu charakterystycznego strojów 
XVII w.j ktdrej zbawia się M. Boska w obłokaeli, 
Z boku namalowany jest herb Rola. Cztero wiersz 
rymowany objaśnia^ że to pamiątka śmierci przed- 
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wczesnej dziecięcia trzynastoiniesięcznego, Anny 
z Brzezia Brzezińskiej. Brzezińskich h. Rola nie 
znają starsi nasi heraldycy. 

W samym kościele na lewo przy tęczy, jest 
pomniczek z czarnego marmuru i białego alaba- 
strii, w stylu przypominającym już empire^ wysta- 
wiony w r. 1795 przez X. Mateusza Dubieckiego, 
kan. krak., ojcu, Jerzemu Dubieckiemu, zmalałemu 
w r. 1767. X. Dubiecki, kan. i kanclerz krak., ofi- 
cyał za biskupstwa Woronicza, był człowiekiem 
bardzo wykształconym, rozmiłowanym w naukach 
zwłaszcza przyrodniczych i bawiącym się piórem. 
Prócz kazań okolicznościow^ych, drukował wiersze 
różne polskie i łacińskie. Kupiwszy dworek na 
Stradomiu, w okolicy dzisiejszego Tow. Dobro- 
czynności, założył tam ulicę , którą nazwał Koper- 
nika; mur obwodowy swego ogrodu przyozdobił 
licznemi wykopaliskami, skamielinami, tudzież na- 
pisami. Zniknęły one prawie wszystkie w bliskich 
nam już czasach, równie jak nazwa ulicy zmie- 
niona na ulicę Koletek. Pozostała tylko jedna ta- 
bliczka z napisem długim łacińskim, na pamiątkę 
powodzi r. 1813. O manii jego redagowania trochę 
pretensyonalnych inskrypcyj, świadczy prócz wier- 
szowanego epitafium w Raciborowicach, napis je- 
den, dodany na starej tablicy z dworu biskupiego 
na Prądniku przeniesionej do katedry krak. i frag- 
menty tablic marmurowych, znalezione niedawno 
przy restauracyi kamienicy dziekańskiej na ulicy 
Kanoniczej, a wysławiających biskupa Woronicza, 
tudzież kilku sławnych astronomów starożytności 
i nowszycli wieków, jak : Tymochara Aleksandryj- 
czyka, Hipparcha Rodyjczyka, Tychona de Brahe. 

3 
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Zakrystya, p]'zybndowa nio wielka, o sklepie- 
niu beczkowem, ]>o północnej stronie prezbit*^ryiim, 
dziś dosyć nbo^a w para men ta i naczynia kośćmi elne, 
posiada tylko jeden ładniejszy kieUi*h p^jźnogo- 
tycki, srebrny, z ornamentami częściowo renesan- 
sowymi i lierbem niewiadome^^^o dawcy. Dawniej 
podobno wyposażona była bo^at4). Siedm ws])an i li- 
tych kiulichłWy i wielkiej wartości mf>nstraneye 
skradziono przed laty. 

Jeszcze o jednej attynencyi nie wspomniałem 
dotąd. Jest nią flzwomnca, oaobrio z bokn, opodal 
fasady zachodniej kościi^ła stojąca, wspłllczesna. 
kościołowi. Jest to budowla oryginalna, z komł>i- 
nacyi dwticli materyaldw, w północno-zachodnim 
narożniku cmentai7.a kościelnego wzniesiona* Na 
rzucie poziomym kwadratu wznosi sie naprzód parter 
murow^any, z ktiirego wyżej wyrasta kilkupiętrowa 
wieża dość w\vsoka. Ściany częvsci murowanej, dziś 
tjTikowanej, są pionowe; w wysokości około 3 me- 
trów wieńczy je obiegający dokoła gzyms czer- 
wony ceglany, dość daleko występujący, tego sa- 
mego niemal profilu, co gzyms kościoła, a na szczę- 
ście później nie otynkowany. Narożniki dla większej 
siły dano z ciosów tak samo o krojony tfli, W środku 
jednej ze ścian otwierają się drzwi, obramione ka- 
mieniem, o okrój u bogatym gotyclcinj, ziłłiżonym 
do oJa-oju odrzwi, prowadzących z nawy kościoła 
do scłmdów na chór muzyczny. Mimo wyłamania 
kamienia w głSrze widzimy, że rysunelc przedsta- 
wiał ostroluk, przy samym ostrym kącie przerwany 
i przechodzący w okienko górne (OberUekt) pro- 
stokątne, profilem węgarów obwiedzione. Prócz 
tego otworu świetlnego wpuszczają światło do 



ojer-e ^ ^asy skiisnie ^msrmwies €1ęj li iva kantach 
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¥i^^ 7. Widok dofnej ci^^ci dzwonnicys 



jest na iKijwyżsi^fin piętrze \vyst\*poiu muhvio8/.(>* 
nym o ścianach ziiuw pionowych, pi7.yponiiiuiji|* 
cym hnrclycye, nad kh^rcnii s^iikońcs^cnio wit^iy 
stanowi nowszy zapewntł, baniasty lichii łlaoliowy. 
Z trzech na g(>nn3in piętrze zawieszony i*h tl/Avo» 
n(lvv, dwa większe poeliodzą z XVJ wieku, ri\ 
wcale pięknego odk^wn i mają wy}>iikh} nłi|Msy 
z ładnych liter. Na ninicjs/yiu z nich jent data 
1550 r. Napisy odnoszą aię do patrorniw: hh* MnI- 
gorzaty, Stanisława i Horyana. 
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Dzwonnica ta wyniosła, o kształcie niezwy- 
Idym, napoły zapożyczonym z budownictwa dre- 
wnianego, napoły z ceglanego, stojąca na uboczu 
wśród grupy wysokich a cienistycli drzew, niemało 
podnosi poetyczny urok ładnej miejscowości. Jest 
ona jakby ecliem średniowiecznej arcliitektury for- 
tyiilvacyjnej i razem z kościołem przenosi nas 
w odległe wieki. 

Chcieliśmy zwrócić uwagę czytelników na 
miejscowość mało znaną szerszej publiczności, nie- 
mal zaponmianą, a blislcą Kralcowa, łatwo przy- 
stępną i udostojnioną Icościołem, który clioć skro- 
mny, jest jednalc ważnym zabytkiem przeszłości. 

Powyższy opis jest rozbiorem szczeg()łóvv ; nie 
może oddać i w słowacłi wyrazić wrażenia całości, 
zwłaszcza zewnętrznego widolcu budynlcu i ogól- 
nego jego nastroju. Całość ta z powodu zacieśnie- 
nia miejsca nie dała się też niestety objąć fotografią. 

Ale gdy w pogodny dzień letni staniemy nieco 
opodal Icościoła, najlepiej po zachodnio-południowej 
jego stronie, skąd najlepiej widać dwie ozdobniej- 
sze fasady i dzwonnicę, zjawia się przed nami jakby 
wslcrzeszony duch średniowiecza w swem najszla- 
chetniejszem a tak bardzo interesującem znaczeniu, 
w swej prostocie i pewnej surowości, nie pozba- 
wionej wdzięku, powagi i dobrego smaku. Niema 
tu fantazyi i wybujałości Icatedr gotycliich, a prze- 
cież jest polot i pobożny zapał. Jest miłość oclię- 
dóstwa doum Bożego, znać, że tu skupiały się 
ideały i ambicye ziemian owoczesnycłi ; w tych 
wyniosłych murach i strzelistych dachacłi jest polot 
poetyczny, ale sprowadzony do właściwej miary 
środków miejscowych i potrzeb mieszkańców wie]- 
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skicli. Bije % tycli munhy gorąca wiara i tKicziicu* 
piękna^ ale jest dostrojenie się do warunków wei 
polskiej. Mało tri ozd/dj, niema świecidel i złota., 
"jest to, co dała ziemia polska: Icainień z pobliskiej 
|3^<5ry, oej^la z iniłrjscowoj |»"liny i drscewo z wła- 
snego lasu, ale wszystko w swej skroiiiności 
slianuonizowane i piękne jak szczere serce inie- 
szkauea wsi, jak dusza średniowiecznego człowieka, 
co już nie obcy był kulturze zadiodti, lecz nieza* 
znał jeszcze wątpień i walk reSu^inacyi, ani w^y- 
kwintu Iiumanizniu, Nie ma tu pr()żności i buty 
krzyżackicli budowali północnych Niemiec lub są* 
siednicłi ziem Polski i Litwy, niema zuchwałej 
subtelności icli strzelistych ig:lic , la\vsztalovvycIj 
sklepień i koronliowych fasad, lecz jest spokojna 
inelodya pieśni polskiej z tysiąca pobożnycli piersi 
płynącej , jest nWynowLifja ^'łębuliiej religijności. 
Nie jest to frirteca butnych rycerzy krzyża i mie- 
cza, ale twierdza modlitwy i ufności w Bo^fi* 
W takim kościele dtjbrze jest modlić się i cldopu 
i szlachcicowi i księdzu wiejskiemu. Te mury są 
.silne jak ich wiara, a ciepłe jak ich uczucie, 
Z tych murów odzywa się do nas: pax i^obis; pa- 
ti'ząc u a nie, ogarnia nas pokój i ufność i cicha 
błogość. 

Cóż dopiero, o;dy ściany te i dachy z eegly 
żyweo;o w^iśniowego koloru obleją potoki lipcowe^^o 
słońca, gdy grają po nich cienie padające z ota- 
czających wieńcem lip rozłożystych i liściastych, 
gdy z wrażeniem wzroku połączy się melodja 
śpiewu ptaków, co w nicli się gnieżdżą, zapachy 
kwiatu lip i alcacyj i gdy wieczorem dnia upal- 
nego wyjdzie z kościoła procesya Bożego C/iała, 
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przy odgłosie dzwonów, a z setek piersi zabrzmi 
pieśń: „Kto się w opiekę!" 

Prawdziwie trudno oprzeć się poetycznemu 
urokowi takiej chwili, a pragnęłoby się, by dziś 
jeszcze talcie stawały po naszycli wsiacłi kościoły, 
zamiast nielctórycłi niekształtnycłi a pretensyonal- 
nycli budyniców, którymi polcolenie nasze niestety 
zbyt często „zdobi" parafie, przy pomocy różnycli 
niedouczonych budowniczycłi i pseudo-arcliitektów. 
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